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Mi go cze. Nie świe ci się
nie ustan nie, tyl ko na -
prze mien nie, być mo -
że tro chę przy pad ko -
wo. Przy cią ga tym

uwa gę ni czym mru ga ją ce neo no we
re kla my w cen trach du żych miast:
naj pierw roz świe tla się „Es be -
ginnt”, po tem do pie ro „in Bre slau”.
Mi go cze, czy li zmie nia się; zmie nia
się, a za tem dzie je się w cza sie 
– jak by w tym dzia ła niu ujaw nia ło
się zna cze nie na pi su, że wła śnie
(oto?) coś się za czy na. Neon jed nak
nie ga śnie, dzia ła nie to nie ma swo -
je go koń ca – „coś” za czy na się więc
nie ty le w jed no ra zo wym „te raz”,
ile wie lo krot nie, za każ dym ra zem
na no wo. I za każ dym ra zem w tym
sa mym miej scu – „in Bre slau”. 

Fakt, że Ra fał Ja ku bo wicz zbu do -
wał ten na pis za po mo cą bia łe go

Za czy na się 
gdzie? 

Mag da le na Mo ska le wicz
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na Sym po zjum „Wro cław ‘70” pra cę
uzna ną póź niej za klu czo we dzie ło
pol skie go kon cep tu ali zmu; pra cę,
któ ra wzbu dzi ła dys ku sje i pro te sty
bar dziej kon ser wa tyw nych kry ty -
ków; w koń cu pra cę, za któ rą au tor
otrzy mał w tym sa mym ro ku na -
gro dę kry ty ki ar ty stycz nej im. Cy -
pria na Ka mi la Nor wi da. Pro jekt Go -
stom skie go za kła dał umiesz cze nie
w prze strze ni miej skiej dwóch ty -
pów pro stych for mal nie, se ryj nie
pro du ko wa nych obiek tów, któ re
by ły by roz miesz czo ne w ar bi tral nie
okre ślo nych – cał ko wi cie nie za leż -
nie od miej sca usy tu owa nia – od le -
gło ściach. („Raz przy ję te za ło że nie
wyj ścio we de ter mi nu je dal sze po -
stę po wa nie – nie za leż nie od te re nu
i sy tu acji, w któ rych 0/ wy pad nie
za ist nieć” – pi sał au tor). Na „Frag -
ment układu” skła dał się opis
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neo nu, nie tyl ko umoż li wia je go
funk cjo no wa nie w cza sie, ale sil nie
od no si się tak że do sztu ki lat 60.
i 70. Mo że w szcze gól no ści do prac
Bru ce’a Na uma na, któ ry swo imi
neo no wy mi slo ga na mi na wią zy wał
do kul tu ry po pu lar nej, rów no cze -
śnie włą cza jąc w ob ręb rzeź by
(a za tem me dium prze strzen ne go,
dzia ła ją ce go za po mo cą wo lu me nu)
świa tło, od dzia łu ją ce na prze strzeń
i prze kształ ca ją ce ją. Świa tło, ja ko
po zba wio ne wo lu me nu, za cie ra ło
gra ni ce po mię dzy dzie łem i kon tek -
stem wy sta wien ni czym, umoż li -
wia jąc skraj nie in dy wi du al ne do -
świad cze nie prze strze ni. Stąd tak -
że chęt ne je go wy ko rzy sty wa nie
przez twór ców z krę gu mi ni mal -
ar tu. Z po ety ką mi ni ma li zmu moż -
na zresz tą sko ja rzyć wie le prac Ja -
ku bo wi cza. 

Po za for mal ny mi od nie sie nia mi
istot niej sza wy da je się jed nak bez -
po śred nia treść tej pra cy: zda nie
„Es be ginnt in Bre slau”, któ re
otwie ra lo kal ny kon tekst. Lo kal ny
do słow nie – bo od no szą cy do Wro -
cła wia, oraz lo kal ny w szer szym ro -
zu mie niu – bo zwią za ny z pol ską
sztu ką neo awan gar do wą. Tym wąt -
kiem – a mo że na wet osno wą, opla -
ta ją cą ści śle wszyst kie in ne zna cze -
nia tej pra cy i sta no wią cą ro dzaj
dys kur syw nej ba zy dla ko lej nych,
wple cio nych w nią wąt ków – jest
pra ca „Frag ment układu” Zbi gnie wa
Go stom skie go z 1970 ro ku, zna na
bar dziej pod ty tu łem „Za czy na się
we Wro cła wiu”. 

Za czy na się za tem we Wro cła -
wiu. Wia do mo gdzie, ale co ta kie -
go się za czy na? Wyjdź my od Go -
stom skie go. Ar ty sta ten przed sta wił

Czar rzucany 
przez pracę 
Rafała Jakubowicza
uhistorycznia
i kontekstualizuje.
I to nie tylko sam
Wrocław jako miejsce,
ale – może przede
wszystkim – język,
którym posługiwał się
konceptualizm
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oraz po glą do wy szkic je go re ali za cji
– zna ków 0 i 0/ na nie sio nych ni -
czym geo me trycz na siat ka na ma pę
Wro cła wia. Naj istot niej szym ele -
men tem te go pro jek tu, na zy wa ne go
póź niej wy two rem „sztu ki nie moż -
li wej”, by ła je go nie za leż ność od
miej sca po ten cjal ne go za ist nie nia,
a za tem rów nież brak ja kie go kol -
wiek od nie sie nia do tkan ki miej -
skiej Wro cła wia. Go stom ski pi sał,
że „0/ Za czy na się we Wro cła wiu. /
Mo gło by za cząć się gdzie kol wiek. /
Za czy na się na da nym ob sza rze, /
nie mu si się jed nak na nim skoń -
czyć”. Teo re tycz nie sys tem ten
mógł by zo stać roz wi nię ty po za mia -
sto i w za sa dzie nie mieć koń ca.
Wy śmie wa ją cy wów czas pro jekt
An drzej Osę ka pi sał: „Se ria ta roz -
ra sta ła by się stop nio wo, po kry wa -
jąc owy mi ty po wy mi „ele men ta mi”
mia sto, wo je wódz two wro cław skie,
Pol skę, Eu ro pę, Eu ra zję, ku lę ziem -
ską, sys tem sło necz ny, na szą ga lak -

ty kę i wresz cie wszech świat. Ar ty -
sta po szedł by za pew ne w am bi -
cjach swo ich da lej, nie ste ty jed nak,
w tym miej scu ze wzglę du na nie -
pod wa żo ny jak do tąd ogól ny układ
rze czy, koń czą się je go moż li wo ści”.
Uznał on pro jekt Go stom skie go
za „an ty -hu ma ni stycz ny” w swo jej
to tal no ści i osta tecz nie okre ślił ja ko
„za ba wę sa lo no wą” (A. Osę ka,
„Dzie ło”, w: „Kul tu ra”, 1971, nr 13).

Po le mi kę z ta kim kry ty kanc kim
sta no wi skiem pod jął An drzej Tu -
row ski, któ ry wy tknął Osę ce, że ten
„sta ra się wy ja śniać tam, gdzie na -
le ża ło by ro zu mieć”. Fak tem jest, że
Osę ka nie zro zu miał, że „Za czy na
się we Wro cła wiu” by ło w du żym
stop niu iro nicz nym od nie sie niem
do idei po pu lar nych w la tach 60.
spo tkań ar ty stycz nych (jak np.
bien na le w El blą gu), w ra mach któ -
rych twór cy, przy wy ko rzy sta niu
tech no lo gii z lo kal nych za kła dów
prze my sło wych (w El blą gu by ły to

za kła dy me cha nicz ne „Za mech”),
pro jek to wa li „for my prze strzen ne”.
Obiek ty te by ły prze zna czo ne
do usta wie nia w kon kret nych miej -
scach i – po mi mo to wa rzy szą cych
ich po wsta niu awan gar do wych ha -
seł – słu ży ły w za sa dzie es te ty za cji
prze strze ni miej skiej. Zwra cał na to
uwa gę Tu row ski, pi sząc, że sztu ka,
któ ra chce mieć de cy du ją cą for mę
spraw czą w ra mach re wo lu cji spo -
łecz nej, jest uto pią i osta tecz nie sta -
je się wy łącz nie es te ty za cją owej re -
wo lu cji. Dla te go dla Tu row skie go
naj istot niej szym za da niem sztu ki
jest ujaw nia nie idei, a układ Go -
stom skie go w swo jej to tal no ści
zwra ca się ku sa me mu fak to wi
swo je go roz prze strze nia nia (A. Tu -
row ski, „Za czy na się we Wro cła -
wiu”, w: „Współ cze sność”, 1971,
nr 8).

O iro nii za war tej we „Frag men cie
układu” za po mi na li tak że póź niej si
hi sto ry cy pol skiej sztu ki neo awan -
gar do wej. A kry ty ka do świad czeń
el blą skich nie by ła wów czas wy jąt -
ko wa. An to ni Dzie du szyc ki pi sał
w tym sa mym ro ku w re cen zji
z Sym po zjum, że spo dzie wa no się,
iż – po dob nie jak na in nych te go ty -
pu im pre zach – wy ko na ne w je go
ra mach for my prze strzen ne, zże ra -
ne przez ko ro zję, „bę dą przez wie -
le na stęp nych lat świad czyć o nie -
trwa ło ści ma te rii i po my słów ar ty -
stycz nych”. Tak się jed nak, zda niem
kry ty ka, nie sta ło, gdyż na Sym po -
zjum po wsta ło wie le prac od no szą -
cych się bez po śred nio do hi sto rii
i współ cze snych pro ble mów Wro -
cła wia. Wspo mi nał on na przy kład
„Po mnik Zwy cię stwa Żoł nie rza Pol -
skie go” Wła dy sła wa Ha sio ra czy
„Świa to wi da” Oska ra Han se na i in -
ne pra ce od no szą ce się bez po śred -
nio do kwe stii Ziem Za chod nich 
(A. Dzie du szyc ki, „Za czy na się we
Wro cła wiu”, w: „Ży cie Li te rac -
kie”, 1970, nr 34).

Fak tem jest bo wiem – fak tem,
któ ry w róż nych in ter pre ta cjach
pra cy Go stom skie go zo stał zu peł nie
po mi nię ty – że Sym po zjum „Wro -
cław ‘70” zo sta ło zor ga ni zo wa ne
z oka zji 25-le cia Po wro tu Ziem Za -
chod nich i Pół noc nych do Pol ski,
a pierw sze re ali za cje zo sta ły ce lo -
wo ukoń czo ne na 9 ma ja – Świę to
Zwy cię stwa. Kon cep tu al ny pro jekt
Go stom skie go zu peł nie ten fakt po -
mi ja. Po mi mo za war tej w nim pew -
nej do zy iro nii w od nie sie niu
do ów cze snej sy tu acji spo łecz no -
ar ty stycz nej, abs trak cyj ny sys tem
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we Wrocławiu”
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„Wrocław ‘70”, 
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prasowe BWA
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po wszech nie apli ko wal ne go) sys te -
mu na nie miec ki, prze tłu ma cze nie
tych kil ku słów z ty tu łu pra cy Go -
stom skie go: „Es be ginnt in Bre slau”,
przy wra ca ści śle okre ślo ny hi sto -
rycz nie i geo gra ficz nie kon tekst.
A za tem Wro cław po my śla ny nie ja -
ko neu tral na ba za pod ide al ny sys -
tem, a ja ko funk cjo nu ją ce do 1945
ro ku nie miec kie mia sto.

Po zo sta je jesz cze jed no py ta nie:
po co wła ści wie ar ty sta to ro bi?
Dla cze go od no si się w bez po śred ni
spo sób do kon kret nej pra cy z prze -
szło ści, ale nie za własz cza jej po -
przez re pe ty cję i czę ścio we prze -
two rze nie (jak wie lu twór ców nur -
tu tzw. ap pro pria tion art)? Ar ty sta
nie po wta rza w „Es be ginnt...” for -
my, a pro ble ma ty zu je ideę – tę sa -
mą, któ rej wa gę tak pod kre ślał An -
drzej Tu row ski. Tym sa mym nie 
ty le za własz cza (ap pro pria te), ile
przy wra ca. Czar rzu ca ny przez pra -
cę Ra fa ła Ja ku bo wi cza uhi sto rycz -
nia i kon tek stu ali zu je. I to nie tyl ko
sam Wro cław ja ko miej sce, ale 
– mo że przede wszyst kim – ję zyk,
któ rym po słu gi wał się kon cep tu -
alizm. Cha rak te ry stycz na dla te go
nur tu re flek sja nad ję zy kiem wy po -
wie dzi ar ty stycz nej, je go uwa run -
ko wa nia mi i ide olo gi za cją za pro wa -
dzi ła w wie lu przy pad kach (ta kich,
jak ta pra ca Go stom skie go) do my -
śle nia skraj nie sys te mo we go i – pa -
ra dok sal nie – do nie mal for ma li -
stycz ne go ry go ru. Teo re tycz ne sku -
pie nie na pro ble ma ty ce funk cjo-
no wa nia kon tek stu (w tym wy pad -
ku: funk cjo no wa nia iden tycz nych
obiek tów w od nie sie niu do róż nych
punk tów mia sta) wy eli mi no wa ło
rze czy wi stą sy tu ację, usuwając
wła śnie re al nie ist nie ją cy kon tekst.
Ja ku bo wicz po przez pro sty za bieg
prze ciw sta wie nia ta kie mu ide al ne -
mu sys te mo wi in ne go, re al nie ist -
nie ją ce go sys te mu, ja kim jest ję zyk
nie miec ki, uhi sto rycz nił sam kon -
cep tu alizm, wska zu jąc na je go nie -
unik nio ne ob cią że nie hi sto rią. 

Mi go cze. Nie świe ci się nie ustan -
nie, tyl ko na prze mien nie, być mo że
tro chę przy pad ko wo. Zmie nia się,
a za tem dzie je się w cza sie. Za czy -
na się nie ty le w jed no ra zo wym „te -
raz”, ile wie lo krot nie, za każ dym
ra zem na no wo. Za czy na się / Es be -
ginnt. !
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stwo rzo ny przez Go stom skie go cał -
ko wi cie od kon tek stu ali zo wu je za -
sta ną sy tu ację. Mo że zo stać za apli -
ko wa ny wszę dzie – a za tem od ci na
się od kon kret nej hi sto rii miej sca,
w tym wy pad ku Bre slau/Wro cła -
wia. W tym sen sie moż na po wie -
dzieć, że – po mi mo od mo wy wpi sa -
nia się w za ło że nia Sym po zjum 
– w swo im osta tecz nym od dzia ły -
wa niu w sto sun ku do hi sto rii miej -
sca pro jekt ten nie róż ni się od po -
zo sta łych prac. Jest od nich oczy wi -
ście od mien ny. In ne pro jek ty moż -
na by bo wiem na zwać afir ma tyw -
ny mi – w ta kim sen sie, że od no si ły
się bądź do me ta fo ry ki zwią za nej
z zie mią czy nie szczę ścia mi woj ny,
bądź pro jek to wa ły współ cze sną
prze strzeń miej ską, a za tem mó wi -
ły o Zie miach Od zy ska nych. Tyl ko
po zor nie po ru sza ły jed nak fak tycz -
ną pro ble ma ty kę, gdyż opo wia da ły
ich hi sto rię wy łącz nie od mo men -
tu przy łą cze nia tych te re nów
do Pol ski, nie wspo mi na jąc o nie -
miec kiej prze szło ści mia sta. Wpi sy -
wa ły się za tem w „oko licz no ścio -
wy” cha rak ter Sym po zjum i je go
po zy tyw ny pro gram. Pro jekt Go -
stom skie go nie był afir ma tyw ny, ale
po przez swo ją to tal ność, po przez
cał ko wi te in ten cjo nal ne wy klu cze -
nie kon tek stu od ci nał się od ja kiej -
kol wiek (czy to mi nio nej, czy obec -
nej) spe cy fi ki mia sta. Rów no cze śnie
za tem cał ko wi cie neu tra li zo wał je -
go hi sto rię. 

Po wróć my więc do za da ne go
na wstę pie py ta nia: co ta kie go się
za czy na? W pra cy Zbi gnie wa Go -
stom skie go za czy na się pe wien abs -
trak cyj ny sys tem. Układ, któ ry mo -
że być po wie lo ny w każ dym miej -
scu i każ dym cza sie – sys tem kon -
cep tu al ny, ist nie ją cy nie za leż nie
od spe cy fi ki miej sca, je go prze -
strzen nej cha rak te ry sty ki, geo gra -
ficz ne go usy tu owa nia i je go hi sto -
rii; siat ka na kła da na ar bi tral nie
na ist nie ją cą tkan kę miej ską. Co ta -
kie go za czy na się za tem w pra cy
Ra fa ła Ja ku bo wi cza? Moż na by po -
wie dzieć, że za czy na się od cza ro -
wy wa nie – jak chcia ły by au tor ki
wy sta wy, na któ rej pra ca ta by ła
po ka zy wa na i na któ rą zo sta ła
stwo rzo na („Od cza ro wy wa nie”, Ga -
le ria BWA Awan gar da we Wro cła -
wiu, 22.02-13.04.2008). Za ło że niem
ku ra to rek tej eks po zy cji był na mysł
nad me cha ni zma mi rzą dzą cy mi pa -
mię cią, wła śnie w od nie sie niu
do spo łecz nej świa do mo ści zwią za -
nej z tzw. Zie mia mi Od zy ska ny mi.

W ra mach „Od cza ro wy wa nia” pra -
ca po znań skie go ar ty sty zo sta ła
umiesz czo na na trój o sio wej, kla sy -
cy stycz nej fa sa dzie daw ne go pa ła -
cu Hatz fel dów, obec nie sie dzi by
wro cław skiej ga le rii, po nad otwo -
ra mi drzwio wy mi bocz nych osi, po -
ni żej kla sy cy stycz nych po pier si 
– a za tem w ści śle okre ślo nym hi -
sto rycz nie kon tek ście: nie miec kiej
prze szło ści mia sta. To wa rzy szył jej
opis wy ja śnia ją cy, że od no si się ona
wła śnie do wy ko na nej na Sym po -
zjum „Wro cław ‘70” pra cy Zbi gnie -
wa Go stom skie go. U Ja ku bo wi cza
za czy na się za tem pro ces zgo ła od -
wrot ny do te go, któ ry „za czął” Go -
stom ski. Jest to kon kret nie pro ces

od wra ca nia ar bi tral no ści owe go
abs trak cyj ne go sys te mu. Pro ces po -
now ne go od kry wa nia toż sa mo ści
miej sca, re sty tu cji je go hi sto rii i po -
wtór ne go nada wa nia zna czeń. Nie
ty le mo że pro ces „od cza ro wy wa -
nia” (by po wró cić do ty tu łu wy sta -
wy), bo Wro cław Go stom skie go jest
już wy star cza ją co od cza ro wa ny:
w je go wy pre pa ro wa nej, ste ryl nie
nie mal czy stej w swej ar bi tral no ści
wer sji brak jest ja kiej kol wiek ma gii
czy spe cy fi ki. To ra czej pro ces za -
cza ro wy wa nia wła śnie – je śli za -
cza ro wa niem moż na na zwać przy -
da nie pew nych wy jąt ko wych cech
i wła ści wo ści, świad czą cych o spe -
cy fi ce miej sca.

Za cza ro wa nie w wy da niu Ra fa -
ła Ja ku bo wi cza ma for mę ję zy ko wą
– tak jak każ de wy po wie dzia ne
(w ja kimś ję zy ku) za klę cie. I wła -
śnie ję zyk ja ko nie zby wal na ce cha
te go per for ma ty wu, ja kim jest za -
klę cie (speł nia ją ce się w mo men cie
je go wy po wia da nia), po sia da tu taj
moc, by rzu cić czar. Pro ste prze ło -
że nie abs trak cyj ne go, kon cep tu al -
ne go, po zor nie uni wer sal ne go (bo

„Odczarowywanie”, Galeria BWA
Awangarda, Wrocław, 22.02-13.04.2008;
„Nagroda Arteonu – Rafał Jakubowicz”,
Galeria Stary Browar, Poznań,
21.11-12.12.2008

Najistotniejszym elementem
projektu Gostomskiego,
nazywanego później wytworem
„sztuki niemożliwej”, była jego
niezależność od miejsca
potencjalnego zaistnienia, a zatem
również brak jakiegokolwiek
odniesienia do tkanki miejskiej
Wrocławia
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